
  


  [image: cover]


  


  [image: 718]


  



  
    Redakcja


    Anna Jeziorska


    Anna Seweryn


    Projekt okładki


    Ewa Leśny iAndrzej Banaszewski


    Fotografia na okładce


    © IrenaStar / shutterstock.com


    Redakcja techniczna, skład iłamanie


    Damian Walasek


    Przygotowanie wersji elektronicznej


    Maksym Leki


    Korekta


    Anna Seweryn


    Wydanie I, Chorzów 2021


    Wydawca: Wydawnictwa Videograf SA


    41-500 Chorzów, Aleja Harcerska 3c


    tel. 600 472 609, 664 330 229


    office@videograf. pl


    www. videograf. pl


    Dystrybucja wersji drukowanej: LIBER SA


    05-080 Klaudyn, ul. Zorzy 4


    Panattoni Park City Logistics Warsaw I


    tel. 22-663-98-13, fax 22-663-98-12


    dystrybucja@liber.pl


    dystrybucja.liber.pl


    © Wydawnictwa Videograf SA, Chorzów 2018


    tekst © Ewelina Maria Mantycka


    ISBN 978-83-7835-908-1

  


  
    


    



    Przeżyjemy burze, zasiejemy pola,


    krew użyźni glebę


    inakarmi nasze dzieci.
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    Prolog


    — Popatrz, Klaudia… Mrówka.


    Klaudia Leszczyńska zapamiętała tylko tyle. Brzmienie jej dziecięcego głosu.


    Siostrzyczka wpatrywała się wmrówkę na pączku dzikiej róży, pnącej się po ścianie dworku ich dziadków przy Ogrodowej wCzarnowie. Przed oczami wciąż miała morze czerwonych kwiatów, których pędy pochylały się do starego okna. Dziewczynki zawsze musiały się tam zakradać, aby babcia Teresa nie przyłapała ich, jak buszują po jej ogrodzie, zrywając fiołki isłoneczniki. Mała przygoda zawsze je radowała.


    Izabela Leszczyńska mogła mieć wtedy najwyżej osiem lat. Trzymała ogromny bukiet, który wymykał się zjej paluszków. Śmiała się, gdy jej potargane blond włosy zaczepiały się okrzewy pnącej róży. Odchylała się ostrożnie, próbując je wyplątać. Wielkie oczy wkolorze bezchmurnego nieba, otulone firanką czarnych rzęs, były jej charakterystyczną cechą, odziedziczoną po Rozalii Żmudzkiej, spadkobierczyni owego dworku, należącego do ich rodziny od pokoleń. Izka, ztwarzą wkształcie serca ibłyszczącymi oczami, miała wsobie jeszcze tyle radości życia… Była aniołkiem ojca, najmłodsza zrodzeństwa, najbardziej rozpieszczona ipsotna. To kryło się w jej spojrzeniu, które posyłała zza pędów róży. Szeroki uśmiech, który gościł na jej twarzy, gdy walczyła ze splątanymi gałązkami, był zniewalający.


    — Mrówki lubią róże, bo są słodkie. Imają kolce… — narzekała Iza. — Dlaczego nie nazrywamy bzów? Lubię ich zapach.


    Klaudia chciała jej wytłumaczyć dlaczego, ale wwielkim skupieniu wpatrywała się wbukiet, który jej siostra tuliła do siebie.


    — Zrywaj, zanim babcia nas zobaczy — poprosiła szeptem, schylając się pod oknem.


    Zapamiętała sukienkę wgrochy ikrótkie legginsy na chudych nogach. Obie miały przewieszone przez szyję torebki wcekiny, które mama kupiła im wLublinie. Klaudii była niebieska, aIzy różowa. Nosiły wnich mamby, rozpuszczalne gumy do żucia o smaku zielonego jabłka itruskawek, kolekcjonowane kolorowe karteczki idrobne na cukierki, które dostały od dziadka Janka. To Klaudia chciała bukiet róż, gdy wybrały się do sklepu. Namówiła siostrę, aby pojechały na swoich rowerach okrężną drogą, koło kościoła. Za każdym razem, gdy rozpamiętywała tę chwilę, nie mogła odtworzyć miejsca, wktórym zostawiły rowery. Dlaczego psy nie ujadały na podwórzu? Dlaczego nikt ich nie zobaczył?


    Klaudia widziała tylko kilka kwiatów, rzuconych na trawę pod różanym krzewem, jakby siostra je tu zostawiła iuciekła, chcąc się przed nią schować. Ukrywanie się przed starszą siostrą było jej ulubioną zabawą. Iza mogła wejść do dworu pełnego sekretnych zakamarków, ale bałaby się potrącić te wszystkie drogocenne bibeloty, które tam zgromadzono. Nie chciały również obudzić ich małej siostry ciotecznej — Natalki, aby ich mama się na nie potem nie złościła. Izka chowała się więc zazwyczaj na podwórzu, za wielką szklaną oranżerią, ukrytą wcieniu kasztana, wciskając się wszczelinę między ścianą awysokim płotem sąsiadów.


    — Szukaj mnie, Klaudia! — dobiegł zoddali jej roześmiany głos. — Szukaj!


    Biegła za siostrą, wciskając się wwąskie przejście, raniąc palce na ostrych metalowych kantach złączeń szyb. Wydostała się na błotniste podwórze, dostrzegając porozrzucane tam płatki róż — znak, że jej siostra niedawno tędy biegła. Mimowolnie kierując się do spichlerza, zaparła się na furtce we wrotach, ale ta nie chciała ustąpić. Klaudia zaczęła w nią uderzać dłońmi, ale bez efektu, bo zardzewiałe zawiasy nie zaskrzypiały, aprzejście nadal pozostawało zamknięte.


    — Izka! Izka, wyjdź! Bo powiem mamie, że zamykasz furtkę!


    Dopiero po chwili Klaudia zauważyła, że furtka jest od zewnątrz zamknięta na metalowy haczyk. Izka nie mogła tego zrobić.


    — Iza?! — Zdezorientowana rozglądała się po podwórzu. — Iza… gdzie jesteś?


    Przez moment nie mogła oddychać, wyczuwała, że siostry tu nie ma. Skierowała się biegiem do furtki przy płocie, prowadzącej na łąkę za spichlerzem. Czuła strach, palący strach wcałym ciele, osiadły wjej żołądku ina dnie przepony. Szła cicho przez zroszoną trawę, bojąc się każdego kroku. Fala ulgi spłynęła na nią, gdy na końcu posesji dziadków ujrzała siostrę zrywającą gałązki zwysokiego krzewu bzu. Te same blond włosy, ta sama sukienka, legginsy iuśmiech, gdy wspinała się na palce, aby sięgnąć po najdorodniejsze kwiaty. Nuciła… Zawsze nuciła. Dziecięce piosenki bądź te, które uważała za dorosłe.


    — Iza, jedźmy już do domu — poprosiła Klaudia.


    Ina ten jeden moment siostrzyczka odwróciła się do niej, ztym samym uśmiechem, lecz już smutniejszym. Kurczowo przytulała bukiet czerwonych róż, które miały identyczny kolor jak krew spływająca zpalców aż na sukienkę. Do Klaudii docierało powoli, że siostra kaleczyła się kolcami.


    — Izka!


    — To nic — mówiła swoim beztroskim głosem. — Nazrywasz ich dla mnie?


    — Bzów?


    — Tak, bzów. Tylko tych, które ładnie pachną.


    Pokiwała głową, nie chcąc, aby siostra odeszła. Mimowolnie jednak po bladych policzkach Klaudii zaczęły spływać łzy. Izy nie mogło tu być…


    — Nazrywam ich dla ciebie, obiecuję. Tylko zostań ze mną.


    Klaudia wiedziała, że nigdy już jej nie zobaczy. Iże ona za chwilę zniknie.


    — Izka! Poczekaj! — krzyczała, biegnąc za uciekającą siostrzyczką przez gęste zarośla malin, które zaczepiały się olegginsy idrapały nogi, jakby próbowały ją zatrzymać. Kopała wgałęzie, chcąc się od nich uwolnić.


    — Izka!


    Przez moment dostrzegła siostrę. Biegnącą przed nią, znikającą między niekończącymi się rzędami malin, ciągnącymi się przed nią niemal po horyzont. Przyspieszyła kroku, rozglądając się wokoło wupalnym słońcu.


    — Iza, poczekaj na mnie! — wołała.


    Chciała tylko, aby jeszcze raz na nią spojrzała. Beztroski śmiech siostry unosił się nad polami, ale Klaudia nigdzie nie mogła jej dostrzec.


    Mama mówiła, że były do siebie podobne. Często uchodziły za bliźniaczki, ale Klaudia urodziła się dwa lata wcześniej imiała krótsze włosy niż siostra. Jej oczy były lekko ciemniejsze, zjedną zieloną plamką na lewej tęczówce. Nie była więc idealna, to Iza taka była.


    — Szukaj mnie, Klaudia! Szukaj!


    A jeśli nigdy jej nie znajdzie? Jeśli jej siostra zgubi się na polu? Albo wpadnie do rzeki?


    Coś ścisnęło ją boleśnie za serce izaczęła biec. Wysokie rzędy malin zasłaniały jej widok, ale pędziła przez nie, aby dotrzeć do rzeki, zanim Iza się tam znajdzie. Zanim poślizgnie się na kładce inurt ją zabierze. Nim zapadnie zmrok, którego się tak panicznie bała, iwtedy już nigdy nie znajdzie siostry.


    Inagle dokładnie przy brzegu, wśród drzew, zobaczyła, że Iza stoi na kładce. Powoli podniosła wzrok na Klaudię, gdy robiła pierwszy krok na śliskim drewnie. Szła ostrożnie, trzymając się mocno balustrady. Odchyliła się, tak że jej włosy sięgnęły niemal do desek pomostu, ajej radosny śmiech ginął wszumie rzeki, która spokojnie płynęła pod nimi.


    — Gdy będę duża, zostanę weterynarzem, jak tata — mówiła gdzieś wprzestrzeń.


    Klaudia zatrzymała się obok niej, opierając się plecami obalustradę, jak zawsze robiły, gdy były małe.


    — Jakim sposobem? Przecież boisz się glist imyszy?


    — Ale nie koni. Będę hodowała konie, jak dziadek Janek.


    Zza jej uśmiechu wyzierała dziecięca pewność siebie. Klaudia wywnioskowała zniego, że siostra nie wie, iż nigdy nie dożyje do momentu, kiedy będzie mogła spełnić te marzenia. Aona je jej ukradnie…


    — Nie idź tam, Izka.


    Siostra odwróciła się do niej ispojrzała, jakby nie rozumiała tego, co Klaudia chciała jej powiedzieć.


    — Gdzie mam nie iść?


    — Nie idź nigdzie beze mnie — poprosiła łamiącym się głosem.


    Gdy ich palce się zetknęły, Klaudia poczuła, jakie są zimne, strasznie zimne, amoże było to tylko złudzenie? Bo dziewczynka, która stała obok niej, była wyższa, przypominała nastolatkę wkrótkich szortach, ajej włosy były złote, gęste irozjaśnione na końcach. Miała inne rysy twarzy, ostrzejsze, dojrzalsze, ioczy, które nie były oczyma dziecka.


    Z ust Klaudii wyrwał się krzyk przerażenia:


    — Uciekaj, Kinga! Uciekaj!


    Ale bratanica zbeztroskim śmiechem wskoczyła do wody. Ciemna tafla była ogromna, przypominała wielkie jezioro, ajej powierzchnia falowała spokojnie. Klaudia, niewiele myśląc, wskoczyła za Kingą. Nigdy… nigdy nie pozwoli już nikomu zginąć, obiecywała to sobie wżarliwej modlitwie. Nikomu zjej rodziny nie pozwoli.
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    14 lipca 1944 roku


    Rozalia Żmudzka siedziała na ławeczce przy oknie wpokrytej strzechą starej chacie Zającowej. Spięte wwarkocz jasne włosy spływały jej na ramiona spod chusty, na twarzy miała wypieki. Wyciągnęła nogi, pozwalając, by odpoczęły. Ciągle się męczyła idopadały ją duszności, dlatego się tu znalazła. Wystroiła się wżakardową sukienkę wkolorze brązowym, prosty żakiet inajlepsze pończochy, astopy miała obute wbrązowe sandałki. Było jej wtym stroju za gorąco w chacie, wktórej zpaleniska buchał ogień. Jedyne okno było otwarte, aitak zmieszana woń zgnilizny, suszonych ziół ikiszonej kapusty przedzierała się do jej nozdrzy. Nic dziwnego, że Rozalia zulgą przyjmowała każdy, choćby najsłabszy powiew wiatru zzewnątrz. W garze wrzała woda, agotowane w nim pokrzywy również wydzielały nieprzyjemny zapach. Za oknem znów świeciło słońce, przedzierając się ztrudem przez chmury, apromienie padały na ogród strzępionymi cieniami.


    Za płotem, na skraju ścieżki prowadzącej do drogi, siedział „Zajęcza Warga”, oparty około wozu. Ireneusz Zając wszerokiej płóciennej koszuli isłomkowym kapeluszu trzymał wustach źdźbło trawy, śledząc bacznie klaczkę przypiętą do wozu, pasącą się tuż obok niego. Zajęcza Warga nasłuchiwał czujnie odgłosów dochodzących zlasu otaczającego jego dom rodzinny. Tylko on znał przejście przez bagna ipotrafił bezpiecznie dotrzeć do chaty, nie tracąc ani wozu, ani konia. Jego szerokie stopy nikły wtrawie i tylko dziurawe buty wystawały wyżej, postawione na pieńku do wyschnięcia po przedzieraniu się przez namokłą drogę.


    Odkąd pamiętała, Zajęcza Warga pomagał we dworze jej ojcu iinnym chłopom. Dzisiaj został jej tylko on. W ciężkich dniach dziękowała Bogu, że nie odszedł. Był krzepki, znał się na uprawie ziemi, był pomocny przy żniwach, umiał polować izająć się gospodarstwem. Nie był zbyt rozmowny. Amoże znał mało słów ipo prostu wstydził się odezwać wjej towarzystwie? Nie potrafił pisać ani czytać, ale znał na pamięć wszystkie modlitwy.


    W okolicy wszyscy drżeli ze strachu, bo zrana rozeszła się pogłoska opacyfikacji kolejnych wsi, amieszkańcy nadal pamiętali spalenie Szczecyna, Wólki Szczeckiej iBorowa. Niemcy byli niespokojni, wyczuwała ich nastroje, awostatnich dniach byli wyjątkowo cisi igodzinami oczekiwali na informacje zBerlina. Po doświadczeniach zpoczątku roku na każdy dom padało coraz więcej strachu. Rozalia podejrzewała, że ijej przyjdzie słono zapłacić za ufność izdradę. Nie spała od kilku nocy, obawiając się, że zbliżająca się zima będzie jej ostatnią. Brakowało im żywności, kończyły się talony iopał. Zgromadziła wpiwnicy zapasy na czarną godzinę, ale ione skończą się szybko, jeśli nadal będzie pozwalała oficerom mieszkać u siebie za marne grosze. Aprzy żniwach nie mogła znaleźć pomocy, bo każdy bał się dla niej pracować.


    Coraz częściej powtarzano plotkę, że hitlerowskie oddziały wycofywały się zBiałorusi iUkrainy. Sowieci przeszli już przez Prusy ikierowali się ku Wiśle. Widziała strach na twarzach oficerów. Albert von Hoffen mówił mało, ale wyglądał przez okna za każdym razem, gdy słychać było nadlatujące myśliwce. Bał się bombardowania. Niemcy ostrzegali mieszkańców, że każdy, kto wyściubi nos za próg, może być wniebezpieczeństwie. Ale we wsi chłopi myśleli tylko ożniwach, czy żyta ipszenicy wystarczy, aby przetrwać zimę. Rozalia martwiła się też odwie schorowane krowy, które zaczęły nagle dawać kwaśne mleko. Kiedy już wydawało jej się, że nie może być gorzej, okazywało się jednak, że się myliła…


    Otarła spocone czoło lnianą chustką iprzymknęła powieki. Niepokoiła się owyrobnice, które zostały we dworze. Były zbyt młode itylko zabawy im były wgłowie, aoficerowie stale wodzili za nimi oczami, co mogło doprowadzić do kolejnego nieszczęścia. Powinna je odesłać, ito jak najprędzej, ale wtedy trudno jej będzie wykarmić dwunastu oficerów. Rozruchy we wsi również ją niepokoiły. Armia Krajowa iBataliony Chłopskie czaiły się wkażdym zagajniku. Janek mówił, że czekali na okazję, ale to mogło źle się skończyć dla całej wsi. Odwet Niemców byłby nieunikniony.


    Rozalia oderwała wzrok od przesuwających się za oknem chmur ispojrzała na Zającową, wchodzącą do izby zglinianym garem wdłoniach. Stara kobieta wbrudnej sukience idrewniakach szła ostrożnie po klepisku, kulejąc na lewą nogę. Kiedy ich oczy się spotkały, na popękanych ustach Zającowej pojawił się tajemniczy, aprzy tym nieco kpiący uśmiech. To ona zawsze powtarzała Rozalii, że piękną córkę miał dziedzic Żmudzki, piękną jedynaczkę, iza mąż wydać ją zapomniał. Fakt, gdyby miała kogoś u swego boku, pewnie teraz byłoby jej łatwiej, atak została ztym wszystkim kompletnie sama. Gdyby ojciec dalej zarządzał majątkiem, pewnie zdołałby uniknąć wielu błędów, które ona popełniła. Kuzyn Joachim twierdził, że jej rodzice nigdy nie dojechali do Wiednia, ale Rozalia wgłębi duszy wierzyła, że żyli itylko się ukrywali. Nie miała teraz siły, by pogrążyć się wżałobie…


    Zającowa przygładziła dłonią kruczoczarne włosy wijące się nad czołem, po czym postawiła na stole naczynie izajrzała pod brunatną szmatkę.


    — Podobno będzie pani wiedzieć, czemu krowy chorują woborze? — zapytała Rozalia drżącym głosem.


    Zającowa nie odpowiedziała. Zniżyła głowę do gara ipowąchała, ocierając brzegi naczynia umorusanymi sadzą palcami. Rozalia spojrzała na ogródek za oknem, gdzie pszczoły delikatnie unosiły się nad kwiatami. Próbowała się uspokoić, aten sielski obrazek otulonych promieniami roślin pomagał jej wtym.


    — Apo wschodzie słońca mleko sprzedajesz isery? — zapytała wkońcu Zającowa.


    — Nie sprzedaję nikomu — zapewniła. — Ledwo nam starcza do wyżywienia wszystkich.


    — Po zachodzie słońca mleka się nie sprzedaje. Może krowy co zjadły na łące?


    Rozalia pokręciła głową, patrząc, jak Zającowa mieszała drewnianą chochlą mętną żółtawą miksturę, na której powierzchni pływały zielone owoce. Była taka niespokojna, że jej nogi nerwowo uderzyły oróg stołu zciosanego drewna. Zajęcza Warga wystrugał podobny do dworu.


    — To może ludzie krowy zaczarowali? — ciągnęła Zającowa. Warząchwą uważnie zbierała owoce iliście pływające wmiksturze, przerzucając je do gara zuszczerbionym uchem. — Niemców mlekiem karmisz, aoni ludziom zło wyrządzają. To się nie dziw, że cię złośliwością obrzucają.


    Rozalia nerwowo szarpała za broszkę zdobiącą suknię. Czuła niepokój, który dawał osobie znać lekkim skurczem żołądka.


    — Nic im nie zrobiłam, aby mi ludzie truli krowy. Miodu chciałam kupić ikawy, ale nikt mi sprzedać nie chciał. Pieniędzy też nie chcą ode mnie. Aja je zarobiłam uczciwie — jęknęła, czując bolesne ukłucie wokolicy serca.


    Zającowa przyglądała jej się uważnie, apo chwili wybuchła śmiechem, obnażając poczerniałe zęby. Jakby nie dość już było wokół okropnych widoków.


    — Ile masz lat?


    — Dwadzieścia osiem, proszę pani — szepnęła, znów czując mdłości.


    Zającowa kilkakrotnie zamrugała, apotem jej pomarszczona twarz zamarła wzdumieniu. Otarła dłonie ofartuch ipodeszła do paleniska, aby zamieszać wgarze zzupą.


    — Za mąż pójść powinnaś. Stary dziedzic męża ci znaleźć powinien, anie samą zostawiać na gospodarce wczasie wojny.


    Rozalia nie mówiła nikomu oplanowanym niegdyś małżeństwie. Dała się przekonać niedoszłemu narzeczonemu, że to nie są dobre czasy na wkraczanie na nową drogę życia. Wojna rzeczywiście zniweczyła jej marzenia ozamążpójściu. Teraz, kiedy tajemnica została już zapomniana, apaństwo Żmudzcy nie poczynili przed wyjazdem do Wiednia starań ooddanie ręki jedynaczki Carlowi, było za późno, by się zastanawiać, czy zrobiła dobrze czy źle. To oni kazali jej uciekać do Saksonii, gdy tylko wojna się rozpoczęła. Możliwe, iż nadal sądzili, że wyruszyła tam zaraz po nich. Oczywiście nie dotrzymała wielu obietnic. Ojciec zapewne wyraziłby swoje niezadowolenie zpowodu jej zwlekania zopuszczeniem Czarnowa iwyjazdem do Drezna. Aciotka Celina szalenie się tam denerwowała. Jej ostatni list przyszedł trzy lata temu ibłagała wnim, aby Rozalia przedostała się przez front i dotarła do Dolnego Śląska, gdzie ciotka miała znajomych, rodzinę Jauchów, którzy pomogą jej wbezpiecznej podróży do Drezna. Kuzyn Franciszek icała rodzina czekali na nią, ale na pewne kroki było już chyba teraz za późno…


    Po chwili Zającowa podała jej cynowy kubek inalała do niego trochę wywaru zgara stojącego na stole.


    — Wypij to.


    — Żartuje pani? To śmierdzi — powiedziała, krzywiąc się na samą myśl, że miałaby wziąć do ust tę ohydną miksturę. — Dziękuję, ale nie jestem spragniona.


    — Urodę masz piękną, ale to krów twoich nie uratuje.


    Nie była pewna, czy to żart. Spojrzała na mętny płyn ipowąchała go.


    — To serwatka?


    — Nie, to nalewka zorzecha — powiedziała Zającowa, podtrzymując kubek. — Wzmocni cię. Lato wtym roku gorące, aty blada jesteś ispocona. Jakbyś się słoniną nasmarowała.


    Rozalia wzięła garnuszek, zwlekając znapiciem się.


    — Kaszaka mam — rzuciła Zającowa. — Chcesz?


    — Nie, dziękuję — odparła grzecznie i, starając się nie wąchać cierpkiego aromatu, upiła łyk nalewki. Niemal ją wypluła, czując ohydny posmak. — Co to takiego?


    Zającowa się zaśmiała, owijając szmatą garnek.


    — Pij. Na zdrowie. Bóg da, to iwięcej tego zrobię.


    Rozalia zmarszczyła czoło ipatrzyła przez chwilę na kobietę.


    — Kwaśne, ale miód czuję — powiedziała wkońcu.


    — Bo miód tam jest — zapewniła Zającowa, obwiązując sznurkiem szmatę przykrywającą gar. — Zdrowy rozsądek nie kazał ci zrodzicami uciekać? Niemcy we wsi już lata siedzą imoże złego tu nie czynią, ale kto wie, ilu zabili, jak za wsią są. Przecież Żydów stąd zabrali.


    Wiedziała otym, ale nie chciała zaczynać tej rozmowy, więc siedziała wmilczeniu. Napiła się wywaru kolejny raz, znów się krzywiąc. Zającowa ztrudem się opanowała, by nie wybuchnąć śmiechem.


    — Tak, panienko… Zabili ich wszystkich te oficery. Mogą mieć serce, ale rozkaz dostają iwykonać go muszą — powiedziała łagodnie. — Ateraz posłuchaj uważnie. Wrócisz do dworu ikilka gałązek zbrzozy, co za domem rośnie, urwiesz. Zapalisz je na progu obory, trzy kroki zrobisz do tyłu iza ramię lewe się obejrzysz. Zapamiętaj to dobrze. Agdy ogień buchnie, tym wywarem zalejesz, co ci tu wgarze dam. Odrobinę. Krowy przestaną chorować. Ty nalewkę co wieczór po kolacji na sen pij. Po kieliszku.


    — Ito pomoże? — spytała Rozalia, zpowątpiewaniem potrząsając głową. — Nie mogę uwierzyć… Aco jak oborę spalę?


    — To syn mój niech cię dogląda. Ale sama to zrobić musisz. Ty jesteś panią dworu ina ciebie ludzie złorzeczą — powiedziała twardo. — Syna mojego przyślij, to gar zabierze.


    Rozalia pomyślała, że powinna powstrzymać Zajęczą Wargę od przywiezienia jej tutaj. Ajednak słuchała wiedźmy zza rzeki imiała zamiar zastosować się do jej rad. Podziękowała za pomoc, pożegnała się iwyszła.


    Lato było upalne. Wśród dzikich kwiatów itraw trudno było dostrzec chatę Zająców, ajednak tu była. Przystanęła jeszcze wdrzwiach iobejrzała się na Zającową, gdy ta obrywała zgałęzi brzóz liście, siedząc na zydlu pod ścianą.


    — Dziękuję, mleka imięsa syn pani przywiezie wieczorem. Igarnek odda — zapewniła.


    — Tylko niech ostrożny będzie, wracając — poprosiła cicho staruszka.


    Rozalia skinęła głową.


    — Do widzenia. Okrowach dam znać, czy poskutkowało.


    — Poskutkuje. Idziecko twoje ochroni od złego.


    — Dziecko? — zapytała zatrwożona. — Na Boga, przecież ja nie mam męża, to skąd…


    — Obawiam się, że jest już za późno ibrzemienna jesteś. Dziecko bliżej Zmartwychwstania Pańskiego przybędzie na świat. — Zającowa uśmiechnęła się krzywo.


    — To nie może być prawda! Jak to pani poznała?


    — Mam ja swoje sposoby. Pamiętaj, panienko, już za późno. Ajeśli będziesz upierać się przy tym, że brzemienna nie jesteś, to ciężkie dni cię czekają.


    Rozalia nie wydusiła zsiebie ani słowa, tylko czerwona na twarzy spuściła pokornie głowę.


    Kiedy dotarła do wozu, przypomniała sobie ogarnku zwywarem, po który posłała Zajęczą Wargę. Była bliska płaczu. Mocno, aż do bólu, zaciskała dłonie, patrząc na nie spod przymkniętych powiek. Nie mogła uwierzyć wto, co powiedziała Zającowa. Dziecko nie powinno rodzić się wtych czasach pełnych łez istrachu.


    Gdy Zajęcza Warga wrócił, wzuł buty, siadł na koźle izerknął na Rozalię.


    — Mama mówi, żeby panienka nie płakała. Krowy wydobrzeją — zapewnił.


    — Myślisz, że spalone gałęzie brzozy pomogą? Ale czy pomogą na inne złe wróżby? — zapytała zlękiem, ocierając twarz chusteczką.


    Zajęcza Warga się nie odezwał, popędzając konia. Siedząc obok niego, Rozalia czuła się bezpieczniej, bo we wsi nikt nie ośmieliłby się go zaczepić. Wszyscy wierzyli, że jego matka potrafiła poradzić sobie zzawistnymi ludźmi. Nie wiedziała, ile miał lat. Wydawał się dużo starszy od niej, być może ze względu na ogorzałą twarz izdeformowaną szczękę, którą rozszarpało jakieś dzikie zwierzę. Właściwie niewiele onim wiedziała, ale zjakiegoś powodu pomyślała, że cieszy się zjego obecności, szczególnie teraz, kiedy rośnie wniej nowe życie. Była przerażona, najstraszniejsze obrazy roiły się wjej wyobraźni, zaczęła się nawet zastanawiać, czy nie postradała zmysłów, skoro chce urodzić to dziecko. Bo taką właśnie podjęła decyzję…


    Czasy były niespokojne, ale najbardziej bała się brutalności Carla. Musiała ukryć swój sekret, bo inaczej on ją zabije, aprzede wszystkim mogła być pewna, że wraz zjego wizytą na Ogrodowej umrą jej nadzieje…


    Szczelnie owinęła twarz chustą, aby ukryć łzy. Skandal wywołany ciążą pozamałżeńską będzie niczym wporównaniu ztym, gdy ludzie się otym dowiedzą iwezmą ją na języki jako esesmańską dziwkę. „Boże, pomóż mi” — pomyślała wprzypływie rozpaczy, ale zaraz przywołała się do porządku. Nie, nie wolno jej polegać na Bogu. Bóg rzadko wspierał tych, którzy zawinili, będąc za bardzo pewnymi siebie ilekkomyślnymi. Została ukarana, ateraz tylko strach trzymał ją we dworku. Plany wyjazdu zCzarnowa zniweczył jej prześladowca, zapewniając, że znajdzie ją, gdziekolwiek by uciekła. A, niestety, wiedział ocioteczce wDreźnie iFranciszku.


    Schyliła się iwyjęła kosz spod kozła. Był pełen bochenków chleba iplacków jaglanych, kupionych wWólce Błockiej. Wzięła jeden iprzełamała go, większą część podając Zajęczej Wardze.


    — Weź… Do obiadu nam daleko.


    Zawahał się, ale przyjął poczęstunek izsunął zczoła słomiany kapelusz, ukazując przerzedzone ciemne włosy. Przeżegnał się przed wzięciem pierwszego kęsa izaczął jeść zzapałem. Rozalia skubała swój kawałek placka, głęboko zamyślona. Nie było odwrotu — musiała znieść wszystko, co przyniesie jej los, apłacz na pewno nie pomagał. Starała się cieszyć, że jeszcze żyła, nie musiała ukrywać się wlasach imodlić co noc oocalenie, skoro oficerowie zapewniali ją, że jest bezpieczna, póki wynajmują dwór.


    Wysokie drzewa rzucały przyjemny cień na jej rozpaloną twarz. Lekki chłód wkradł się pod żakardową sukienkę, adłonie mniej drżały, gdy skubała placek. Chciała mieć dzieci, męża izachować dwór, wrócić do rodziców, znów cieszyć się muzyką istarymi przyśpiewkami mamy. Pragnęła wyjechać do Drezna, chodzić do teatru ina spotkania klubów literackich itańczyć do utworów wielkich mistrzów. Świat wcale nie kończy się na Czarnowie, choć chwilowo trudno było jej uwierzyć, że faktycznie mogłaby się znaleźć gdziekolwiek indziej.


    — Jestem bardzo wdzięczna za twoją pomoc iza to, że zawiozłeś mnie do mamy — odezwała się, żeby przerwać ciszę. — Mogę mówić ci po imieniu? Znam cię przecież od małego.


    Uchwyciła jego speszone, ostrożne spojrzenie iuśmiechnęła się.


    — Dobrze, panienko — burknął nieśmiało.


    — Irek, dziękuję za pomoc. Twoja mamusia jest mądrą kobietą.


    — Mądrą… — Podrapał się po głowie. — Ludzie się jej boją. Zabobonni są, ateraz jeszcze bardziej. Nie musi jej panienka wierzyć iczynić, jak mówiła.


    Chciała tylko powiedzieć coś miłego. Postanowiła jednak milczeć, zjadając placek. Zaczęła myśleć, gdzie dokupić jaja, skoro piętnaście kur we dworze mogło szybko zniknąć. Gotowanie rosołu iciągłe przyrządzanie potrawek uszczuplało zapasy. Nie miała ludzi do pracy, więc wykopki przeciągną się wtym roku, amusiała mieć ziemniaki, jeśli mieli przetrwać.


    Z zamyślenia wyrwała ją pojedyncza seria zkarabinu. Rozalia zprzerażeniem przycisnęła dłoń do ust. Zajęcza Warga gwałtownie zatrzymał wóz, doskoczył do klaczki ipróbował ją uspokoić, poklepując po pysku. Po lesie rozchodziło się echo nawoływań, coraz bliżej było słychać tętent kopyt. Rozległ się jakiś krzyk…


    — Proszę wejść na wóz ischować się wlucernie — wyszeptał Irek.


    Rzuciła kosz pod siedzisko, asama szybko wsunęła się wkopiec lucerny itrawy. Zagrzebywała się coraz głębiej ipoczuła tylko, że wóz powoli ruszył. Gwałtownie łapała powietrze, krew dudniła jej wskroniach, zaczynała ją ogarniać panika. Ufając Zajęczej Wardze, zaczęła się modlić ożycie — nie dla siebie, adla małej istoty, która rosła pod jej sercem.
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